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S p r a w a  w s p ó l n a
Po wielkim wstrząsie, który 

przeżyła cala Tolska, wracamy 
do życia powszedniego Pod jakim 
znakiem przewodnim'7 Pytanie to 
unosi się naa chwilą, obecną, gó 
ruje we wszystkich myślach. 
Każdy bowiem czuje, że to, co nr' 
zywuiio polską rzeczywistością, 
dziś ma inną postać niż przed 
dwoma tygodniami. A ir  jaką?

W złożeniu hołdu nad trumną 
.Marszałka Piłsudskiego wziął u- 
dział cały naród —  niezależnie od 
różnic w poglądach politycznych, 
jakie go dzieliły i dzielą Co ozim 
czała ta jednomyślność i zgoda? 
Rzecz jasna, że nie w piat formie 
politycznej oceuiae ją  należy, ale 
przedewszystkiem -  f 'noraln-j

Wypłynęła ze zbiorowej świado 
mości, że stała się rzecz wielka, 
od której pad ł. cień n « Polskę i 
je j dalsze losy. Ze świadomości 
zaś zrodziło się zbiorowe poczu­
cie odpowiedzialności. Polska uka 
zała się nam wszystkim jako spra 
wa wyższa naa wszelkie inne —  
sprawa wspólna, każdemu jedna 
kowro droga. Do tego zrozumie- 
mienia przez wszystkich- zbioro­
wej odpowiedzialności wzywał w 
pierwszym dniu żałoby p. Prezy­
dent Rzplitej, w tydzień zaś póź­
niej stwierdził je jako fakt .już 
dokonany, prem jer Sławsk. 1 nic 
jednego mogła zdumieć ta jedno­
litość zbiorowego odruchu. Spo­
łeczeństwo okazało dojrzałość, do 
rosłą do wielkości chwili.

• Byłoby bięUcm kuć stąd jakieś 
kapitały polityczne, w tę czy w 
inną stronę. Nicwątpliw ie; .-'śmia­
łyby w chwili obecnej objoktywne 
dane do utworzenia w całej Pol­
sce frontu jedności i zgody, gdy­
by w parze z wielką chwila 3zlo 
także jak ;eś wielkie, wszyJkich 
jednoczące hasło: w  jego braku 
życie wraca, jak to określił p. 
premjer, do „pracy codziennej", 
czyli do stanu poprzedniego.

Różnica polskiej rzeczywistości 
obecnej od tej, jaka była jeszcze 
do niedawna, polega na tem, iż 
tamta siły swoje czerpała z prze­
szłości, od której szła moc nn te­
raźniejszość. Ze śmiercią Mar­
szałka Piłsudskiego odszedł z ży­
cia polskiego, z życia każdego z 
nas, spory kawał przeszłości, prze­
chodząc do historji. W rzeczyw i­
stości obecnej punkt ciężkości le­
ży przed nami. w przyszłości — 
nie w  tem, co dotąd było dokona­
ne. ale w tem, co sic spełnić win­
no, aby sprawa yy spoina nie ponio­
sła uszczerbku yv czasach, które 
nadchodzą.

Dotąd żyliśmy pod znakiem ol­
brzymiego autorytetu, na rzadką 
v dziejach miarę, który sam w so­
bie stanów ił nasza istotną, niepi­
saną, konsty tucję. Sctupcia w yją t­
kową i niepowtarzalna, bo autory­
tety są darem dziejów, nie two­
rem systemów. C zem zasrainć ol­
brzymią lukę, jaka powstała?

Na konieczność silnej władzy 
w Polsce, potrzebę silnej i przez 
wszystkich przed yyeiąganiem w 
politykę chronionej ar nu i —  go­
dzą się wszyscy. A le władza sa­
ma, aby była cementem narodu, a 
nie zewnętrzną tvlko jego klirnrą, 
Potrzebuje weyynętrznej spójni zc 
zbiorowością.

W dniach żałoby niepoślednie 
walory państwo .ye społeczeństwa 
polskiego zarysowały się bardzo 
yyy raźnie. Od tego. jak w dalszymi 
rozwoju naszej polityki yveyvnetrz 
nej bedzie rozumiane pojęcie zbio 
royyości i je j udziału w życiu pań­
stwowym, w jakim stopniu po­
wszechne poczucie, iż Polska jest 
wszystkich wielka i świętą spra­
wą wspólną, znajdzie odpowiednik 
w na.szem życiu codziennem —  od 
tego zależeć będą dalsze los; pol­
skiej spólnoty państwowej, zale­
żeć będzie je j krzepnięcie lub cho­
rzenie.

W rozważaniu sytuacji obecnej
D y s k u s j a  z a t a c z a  c o r a z  s z e r s z e  k r ę g i

P r z e c i w  n o w o p a r t y j n i c t w u
Wobec noyyej sytuacji politycz­

nej podnoszą się w prasie coraz 
gęściej głosy, występujące prze- 
ciyyko zamierzonemu projektanci 
ordynacji yyyborczej, której to 
projekt nawet prorządow:y ..Czas" 
nazwał- projektem, wpror adzają- 
cym system ironopartyjnictwa.

Z ostatnich v ypowiedzi praso­
wych na uwagę zasługuje glos 
narodowego „Sło'.va Pomorskie­
go", które pisze:

„Zamysły „sanacji" są już całkiem 
wyraźne: chce .-lc za wszelką cenę u- 
irzymać przy władzy. To jej wolno, 
ale clicc pozostawać przy y ladzy, pc- 
śiuguiac się tran .so.memi metoda­
mi, jak dotychczas. Jakby się .nic w 
Polsce prze- zgon P. Piłsudskiego nia 
zmieniło, jakby pozycja BB była na­
dal tak samo silna. Wysokie mniema 
nie maja. .„sanatorzy" o ■ bez ideowym 
1 i

„rodzimemu hitleryzmowi". Ha­
sła odezwy Centralnego Komite­
tu Wykonawczego PPS  brzmią: 

..Robotnic*'! Chłopi! Ludzie pracy 
umyśle wej! Młodzi! Dość już'bierne­
go poddawania się zlemn losowi!. 
Stwórzmy szeroki front za rządem ro­
botniczo - wlaścianskim, za planową 
przebudów.. ustroju, w ijjjją wolności- 
i w imię kultury, przeciw faszyzmo­
wi, przeciw ordynacji wyborcze1” B. L. 
W. r‘  prreciw hastom nienawiści na­
rodowej i rasowej” .

Odzew 
w  „ K u r i e r z e  P o r a n n y m "
Frazeologja socjalistyczna i jej, 

możliwości propagandowe zrobiły, 
Snać pewne wrażenie w obozie 
rządowym, skoro na łamach („Ku­
riera Porannego" pojawił się ar­
tykuł Wincentego Rzymowskiego, 
który zwraca uwagę na koniecz- 

ym zlepku, którema j ność zajęcia się sprawami gospo-
„  -yjny Blok. Zbyt a-y-: darczo - społecznemi nie precwzu-

sokie. Rozczarowanie Ł -dzie bard; > . . . . . . .
przykre. * jjąc coprawda bliżej programu:

Ale nadewszystko: zamysły, te sal .Jakże tedy w perspektywie histo-
niezgodne z myślą przewodnia orę-. -rjl wygląda sąd tycli. którzy nie bez 
dsia Prezydenta, który po agonie wyr? utu kierctwali przeciw Plsmlskie-7 
marsz. Piłsudskiego powiedział, że Ca ! mu jego własne stwierdzenie faktu:' 
ly naród jest teraz odpowiedzialny za „Wysiadłem na stacji.- Niepodległość,

lezprogramowj 
r.s imię Bezpartyjny Blok Zol- 

bedzh

honor i potęgo państwa. Jeżel.’ słov. a 
Prezydenta mają sio urzeczywistnić, 
te li. il, nie może .tego narodu pocb.i-

guv moi (ławri towarzysze i wspoj- 
boj.iwnicy jechali dalej"X\ Piłsudski, 
pocnłonięty pracą nad budowaniem

wiać głosu przez specjalnie spreparo-' podstawowych funkcyj państwowych,
an chciał, ani mógł wdawać się w 
walkę domową o nowy układ gospo­
darczy i społeczny. Ar.i - hcia ani tnojs' 
wkraczać' w rozrachunek, 1 dotyczący 
ood/.ialtt oóbr maierialnych. mięuzy 
burźuazjg: a prohfaijnt, między prze­
mysł a rolnictwo, między kapitał a 
pracę.

Nic przebudowa so Juczna, lecz re* 
sty*uc.ja polityczna była jego zamie­
rzeniem i ,-ita'a się jego dziełem. To 
wszakże, iż pewne zadania odsuwał,

ir® znaczy, aby jc przekreślał.
Piłsudski, stojąc na czele Państwa, 

nie dał Polsce programu przebudowy 
społecznej; nie znaczy to jednak, aby 
pochwalał w strukturze dotycliczasj- 
wej to wszystko co jest w mej a- 
riaehromznn m, krzywdą ludzką lub 
zatamowaniem źródeł śwucżej ener­
gii, utajonej w masach".

„ F a k t  m ó w . s a m  r a  s ie b ie ’ ’
Z pokłosia prasowego zasługu­

je jeszcze na uwagę artykuł „Pol 
s.ci Zbrojnej p. t. „Wymowa żoł- 
.nierskiego koleżeństwa". Organ 
naszych sfer wojskowych podkreś 
łając udział w pogrzebie Marszał- 
,ka Piłsudskiego delegacyj w oj­
skowych szeregu państw i zwra­
cając uwagę na fakt przysłania 
depeszy kondolencyjnej nawet 
przez b. dowódcę ukraińskiej ar­
mji galicyjskiej, pobitej w reku 
1919 przez wojska polskie, koń­
czy swój artykuł słowami:

,,V.'obec takiego nastroju żołnierzy 
całego świata, musiała zwrócić uwa­
gę zup®! ra abstynencja ar uji Z. ?. 
B B■_ -Mbowiem czerwona armja nie 
przysłała na pegi— ?b ani swej repre 
zentsej; - - a;1' też nie doszło do na- 
s -ei- v.‘:a<,!omóści. aby iej, przedstawi-;' 
cw.!_e i.łożyli ?wt kondoler.cje w któ­
rejś % naszych placówek dyplomatce*

waną ordynację wyborcaą. Sprzeci­
wiałoby się to rażąco wysokiemu o- 
ręd Ju, a byłoby ciężkim i brzemien­
nym w następstwa błejem"

S t a n o w i s k o  '„ P i a s t a ”
Znamienite jest stanow isko, ja ­

ki*.' zajmuje organ Stronnictwa 
Ludowego, tygodnika „P iast":

śm ie rć  M a rsza jk a  P iłsu d sk iego  
/m icn iia  sy tu a c ję  zasad n iczo . Pilsud'- 
ski e g o  n iem a , zaś  a m o n  tem j e g o  w  
P o ls c e  n ik t 'z  ob  izu tanacy  jn t g o i  n;ijt 
z a s ta l i  D la te go  też  za ch od z i p o trz eb a  
zm ia n y  le g o  system u  rzą d o .y . R zą d y  
pó ięk ic op rze ć  n a le ży  na ca łym  n aro­
dzie , na p rzec ię tn ych  ied n cs tk ach . 
.'p rzygo tow a n ych  o d p o w ie d n io  i zo rga  
m /ou an ech  ■ do  w ie ik ie j p ra cy  pań­
s tw o w e j p rzy  ró w n ośc i p ra w  i o b o ­
w ią z k ó w . N a ró d  po lsk i zd o ln y  ies t do 
w ie lk ic ii o fiar, do  p rzek re ś la n ia  ża ­
ló w , uraz i u p rzedzeń , a le c z y  o b ó z  
-■aiiae; jn y  u św iad am ia  so lne, że  /a • 
s z ia r t ie c y d u ją c a  zrn n a  -w  sy tu a c ji?  
C h łop i i .ro,U',itnić?a w y s o k o  p od n oszą  
sztan d ar sw o ich  k lca łów  i c zek a ia . 
N ig d y - s ię  n i i  p o g o d z  > z  n ie ró w n o śc ią  
p ra w  i n ig d y  nic o p u szc zą  zas łu żo­
nych  dla pan.,i .a  i s w o je j,  w a rs tw y  
ludzi. Z w ła s zc za  ch łop i po lscy  z u tę­
skn ien iem  .s p o g lą d a ją  ku za c h o d o w i i 
m ocn ie j, niż k ie d y k o lw ie k , odżywa w  
ich św ia d o m o ś c i pce.tJĆ m a n e g o  ze 
\«spó.d/:iałarua ż  P iLu cIsk in r -w r. 
1920, za s łu żo n ego  dla p a ń s tw a , ch ło ­
pa z W ie r z  ch o ;J a w ie .

Byioli, wiclkii.ni szczęscieni dh 
Polski, gdyby pułkownicy wrócili tar.i, 
gdzie jest ich właściwe miejsce i gdy­
by do pracy d!a państwa oiwarto dro­
gą wszystkim na gruncie równości 
wobec prawa. Po ciężkich dośv.;adcze 
ruacli, wteay dopiero w calem pań­
stwie mogłaby się zacząć r.poko.jn.-. 
wielka praca, opromieniona harmonją 
i entuzjazmem całego narodu”.

M a n ife s t  s o c j a lis t ó w
Staruszka PPS ocknęła się z 

drzemki i wydała grzmiący mani­
fest. Miękko przeciw sanacji, 
twardo zaś i buńczuczcie przeciw

ttch pą terenie Unji Sowieckiej. O- 
czywiścłe nie możemy7 mleć zato pre­
tensji — ani nie chcemy na tem m:ej 
scu wydawać żadn-"—, sądu. Pakt fen 
w oczach' naszych i w oczach całego 
świata mówi, sam za siebie"...

P r e z y d e n t  E s t o n i i
p r z y j e ż d ż a  d o  W a r s z a w y

Bawiący obecnie na kuracji w Tru- 
skaweu, Naczelnik państwa Estonii, 
Pncts oczekiwany jest w Warszawie 
między ó a 7 czcuea r. b. Prezydent 
Parts w drodze powrotnej do Eituji, 
zalrzymn się w stolicy dla złożenia 
wizyt oficjalnych.

Rząd litewski zgodził się
na przewiązanie zwłok Matki

i.  p . m a r s z . P i ł s u d s k ie g o
Zo-ganizowa.iy w Wilnie komitet 

uezcze-.rj, parnię; i Marsz. PilsurUkie- 
go, z wojewodą Jaśzezołiem na czele, 
za.unujo się wykonaniem otrzymane 
ĘO już częściowo z Warszawy- pro­
gramu , uroczystego jźlożenin serca 
Marsze PiLudskiego w katedrze wi­
leńskiej.

W nnjblii.-,/.;,ch dniach ma w\je­
chać na Lifwę spoejabia . dcl eg rej a 
cęlem przor.-iezienia zwłok matki 
Murs-z. Piłsudskiego zc wsi Szugin- 
ty powiatu ukmerkskir^o, gdz.ie spo­
czywają w eyobawen. Zwłoki1 ś. p. 
Marji Piłemlakiej zosta.ną przewip-t 
zionę do JFilńą samoeho-dem. Poazatl' 
kowo zamierzano przewieźć ęe zwy­
czajny otwartem i odpow-iedhio ude­
korowanym samochodem. j.Juhk
■auwuup i mi— ,

włmLrc litewskie zażądały, by trum­
na została przewieziona w zakrytym 
sampehodaS::

Po przekroczeniu granicy litew­
skiej trumna ze zwłokami ś. p Mir.ii 
Pilsud kiej zasianie przewieziona 
wprost do VT.\lna. Daty - przewiezie- 
ma i ż.łożeuia trumny w katedrze 
narazie nie można ustalić.

Jul; donosi ryski dziennik „Sie-, 
godnia", władze litewskie nielylko 
wy rr.zih7 już z,gadą na przewiezienie 
do Poiski zwłok matki ś. p.'Marszal­
ka. lecz również na ekshumację i 
przewiezienie do Pokki zwłok brata 
i siodiw iMnrszałka, zmarłych w 
d; iee-iń.-ąwie na terenie dzisiejszej 
Lii wy kowieńskiej. 
b m o h m o k  u n n m M H H i

W  o b l i c z u  w s p ó l n e g o  n i e b e z o i e c z e ń s t w a

Fę. KoMczewttci i Jawnowski
u t w o p z i ć  w © r > ć i r s ^  f r o n t

Dużą sensację w kołach po li-. poiądnan1 j, jakie miało nastąpić 
tycznycli wywołała wiadomość o j wczoraj tfrędzy dawnymi towa-

■ W B B W H W  )l Ul — HM— ■ !■ _________

P o  n a r a o z i e  n a  Z a m k u

Cstyzjc w sprawir ontyRacji
m a  p o . w a - i ą ć  p r  ® m ; e  r  S t a w e k

Zainteresowanie kół póDtycz- 
nycii 7,wróeone jest w tej chwili 
w stronę Zamku i konferencji, 
jaką odbył p. Prezydent Rzeczy­
pospolitej. Wobec tego,' że brali 
w niej udział generalny7 inspek­
tor arniji gen. Ry dz - Śmigły, pre­
zes Rady ministrów płk. Sławek 
oraz p. min. Beck, jasnem jest, 
że narada dotyczyła całokształtu 
zagadnień państwowych, a w :itd 
obrony państwa ,polityki wewnę­
trznej i zagranicznej.

Od dłuższego już czasu każdo 
razau v szef iządu oraz poszc/e-_ 
trójki ministrowie składali p. pre­
zydentowi od czasu do czasu 
sprawozdania z z  swoich prac, c-
st ttr.i.i narada jc ;nfik zarówno 
ze względu na zmienioną sytua­
cję juk i na osoby, które w niej 
braiy udz;ał, nabrała zupełnie in­
nego charakteru. Poinformowani 
zapewniają, że konferencje takie 
— w tymże składzie odb.vwać się

Na miejsce „Maksyma Gorkiego1
3 samolotów-oibrzymćw

będą obecnie stale.

Jest to zresztą zupcln:e natu­
ralne w sytuacji obecnej, zwłasz­
cza. że. nowa konstytucja rozsze­
rzyła znacznie wladę p. Prezyden 
ta i jego wpływ na bieżące spra­
wy państwowe. Przypuszczają że 
w toku rozmowy7 poruszana była 
również sprawa ordynacji wybor­
czej, terminu zwołania nadzwy­
czajnej sesji sejmowej oraz przy­
szłych wyborów.

Grupy konstytucyjne BB wczo­
raj nie obradowały, a punkt cięż­
kości w sprawie ordvnacji wybór 
czej spoczywa w tej chwili w rę­
kach premjera Sławka, któyemu 
przedstawiono poprawki w iresio- 
ne przez poszczególne odłamy o- 
bozu rządowego. Jak wiadomo, po 
prawki te szły w7 tym kierunku, 
ażeby poza zgromadzeniami okrę­
gowymi zlożonemi z przedstawi­
cieli samorządu oraz zw iązków 

j zawodowych, kandydatury na po­
słów mogli zgłaszać bezpośrednio 
obywatele, w liczbie od 500 do 
1.000.

Potwierdzają się pogłoski, że 
do tych poprawek premjer Sławek

odnosi się bardzo krytycznie. Ra­
da m nistrów nie będzie w tej 
sprawie decydować, lecz ostatecz­
na dącyzja zależeć będzie od 
samego tylko premjera. O ile 
wnioski odrzuci, ordynacja będzie 
uchwalona w7 pierwotnej swej* 
formie, możliwa jest jedynie 
zmiana polegająca na podniesie­
niu liczby posłów z 200 na 208 
przez powiększenie okręgów .wy­
borczych w Krakowie, Poznaniu, 
Katowicach i W ilnie.

Wicemarszałek Car, jako prze­
wodniczący grup konstytucyj­
nych BB, odbyć ma jeszcze jedną 
konferencję z prem jerem, które­
go decyzję zakomunikuje klubowi 
BB na dzisiejszem posiedzeniu. 
Prawdopodobnie dziś będzie zna­
ny już także tem irt zwołania se­
sji nadzwyczajnej Sejmu.

rzysznmi' partyjnymi, b mini- 
s!,rcm Opieki Społecznej p. Jedrze 
jem Moraczewskim oraz b. preze­
sem Rady Miejskiej w Warszawie 
p. Rajmundem Jaworowskim.

Jak wiadomo, mniej więcej 
przed 6 laty, pp. Moraczewski i 
Jaworowski wystąpili, wraz z grti 
parni swych zwolenników, z PES* 
CKW, twor,.ąc „P P S  —* dawna 
Frakcję Rewolucyjną". Sczasem 
jednak dawri towarzysze. partyj­
ni. rozeszli się i p. Jędrzej Mora­
czewski w raz ze swem ugrupo­
waniem robotniczo - pracowpi- 
czern ZZZ, wszedł do BB. a p. Ja­
worowski, wraz ze .swymi zwo­
lennikami zatrzymał dla siebie 
dawną nazwę PPS— -dawną „Frak-, 

reja Rewolucyjna” i byl luznjin
partyzantem obozu rządowego,
nieraz nieco frondującym.

Jak już podaliśmy wyżej, w 
dniu wczorajszym nastąpiło— jaa 
głoszą pogłoski —  pojednanie o- 
bu zwaśnionych dotąd polityków. 
Jego podłożeni byl podobno u-
zgodniony wspólny front w  sto­
sunku do projektu nowej ordyna­
cji wyborczej, w której to spra­
wie oba kierunki zajmują stano­
wisko zdecydowanie opozycyjne
wobec projektu pp. Cara i Bab­

skiego.

RYGA, 20.5. (A T E ).  —  Z Mo­
skwy donoszą: Kampanja propa­
gandowa v,7 sprawie budowy no­
wych samolotów na miejsce- zagi­
nionego w katastrofie olbrzyma 
powietrznego „Maksym Gcrkij", 
przybiera z każdj m dniem szersze 
rozmiary. W  fabrykach1 Moskną 
i Leningradu organizacje komuni 
styczne przystąpiły do zbiórki o- 
fiar na budowę trzech samolotów 
którym nadane będą nazwy „W ło­
dzimierz Lenin", „Stalin" i „M a­
ksym Gorkij". Poza tymi samo­
lotami uchwalono zbudować jesz­
cze dwa samoloty, które nazjwvać 
się będą „Sergjusz K irów " i 
„Kum Woroszylow".

W  Charkowie oi7ganizacje ko­
munistyczne pustanowuły zebrać

fundusz na budowę .samolotu 
„Lazar Kaganowicz", który co dc 
swych rozmiarów7 przewyższać 
ma zaginiony samolot i posiadać 
będzie małą podręczną drukarnię 
i nadawczą radjostację. W Swier- 
dłowsku miejscowe organizacje 
komunistyczne uchwaliły o fiaro­
wać jednodniowy zarobek na bu­
dowę samolotu „Sergo Ordzoniki- 
dze".

W  Chabarowsku na wiecu, zwo 
łanym ku czci o fiar katastrofy 
samolotu „Maksjmi Gorkij" li­
chw alono zebrać fundusz na bu- 
dow7ę samolotu „B lucher". W  ten 
sposob zamiast jednego zaginione 
go samolotu ma być wybudowa­
nych 8 nowych samolotów.

Skazanie zakonnicy w Berlinie
n a  5 l a t  w i ę z i e n i a

BERLIN , 22. 5. (P A T ) .  Przed 
berlińskim sądem ławniczym roz­
począł się dziś drugi skolei pro­
ces o wykroczenia dew7izowe, do­
konane tym razem przez dwie za 
konnice, należące do zakonu Au- 
gustynek. Pod zarzutem wykro­
czeń dewizowych stoją: przełożo­
na zakładu Marja Menke oraz za 
rządczyni klasztoru Gertruda 
Dohm.

O Ve oskarżone przyznały się 
do winy. oświadczając, że nie zda 
wały sobie sprawy7 z konsekwen-

S t r 2 $ ? !ś w a  k a t a s t r o f a  w  k o p a l n i

Śmierć 400 $nr ników
LONDYN;-'7 2'/!.5. (A T E L  —  A-|o wielkiej katastrofie, która wyda 

gencja „Sz'mLun Rengo" donosi | rzyla sie w kopalni węgla w Szan- 
w m m m D I| ^ M n a |d dun;u. Kopalnia została zalana

wodą. Zejścia do kopalni zawaliły 
się, grzebiąc pod ziemią kilkuset 
górników. Dokładna liczba ofiar 
nie została narazie ustalona; 
„Szimbun Rengo" podaje, że w ka 
tastrofie zginąć miało 400 robot­
ników i I  inżynier, natomiast 
dziennik „Sun-Bao" oświadcza, że 
pod ziemią pozostaio 800 górni­
ków .

Akcja ratunkowa podjęta na- 
tj chmiast nie dała żadnych rezul­
tatów', ponieważ oddziałom ratun­
kowym nie udało się dotrzeć na­
wet do korytarzy zalanych wodą 
lub też wypełnionych gazam; 
Istnieje bardzo mała nadzieja wy­
dobycia zasypanych w kopalń* 
górników.

cyj. jakie czyn ich pociągnie 
W  godzinach wieczoru^ ch za­

padł wyrok, skazujący przełożoną 
Marję Menke na 5 lat ciężkiego 
więzienia oraz 121 tysięcy marek 
grzywny, z zamianą na dalszych 
12 miesięcy ciężkiego więzienia. 
Druga oskarżona, siostra Dohm, 
skazana została na 10 miesięcy 
więzienia oraz 1000 marek grzyw­
ny. Pozatem zarządzono ściągnię­
cie 190 tysięcy marek od klaszto­
ru, do którego należały oskarżone.


